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'TĘTNO C 
Porównania 

Ostatnie publikacje Banku Polskiego wykazuią niezwykłe zmniej - Dziesiątą c,zęść dnia roboczego, jeś]' 
szenie się zapasu walut przyjmiemy za podstawę dziesięciogodzin. 

Pokrycie złotego zmniejszyło się do 42 procent!! 

, ny dzień pracy, s.pę.clza niemiec, francuz. 
W ostatnim numet'ze oficjalnego ,MO-j Wynosi to jeszcze 12 proc. więcej, a- 1105 blisko miljonów złotych. Sprzedane belg w autobusie, aude, po ci 'tIgu. Pary. 

bitc.ra PolsIkiego" znajdujemy dekadowe niżeli wymaga statut Banku Polskiego, I jednak waluty wyszły zagranicę na po- żanin, berlińczyk, brukselczyk zużywa 
obliczenie sianu ska~bca naszej instytu-I jednakowoż o zamierzeniach rady banku, krycie zobowiązań, I przeciętnie godzinę dziennie na lokomocję 
eji emisyjnej po dzień. 1-szy sierpnia r. b. I ,by pokrycie utrzymać na wysokQŚci 60 CIASNOTA ZAś RYNKU PIENIĘżNE- w obrębie miasta, Zmusza go do tego za-

I 
jęcie, dystans, czaSj robotnika, urzędnika, 

Oka.zuje się. że nieprzydzielanie wa- pmc. przez czas dłuższy niema już oczy- GO W ZNACZNYCH ROZMIARACH profesjonalistę, pracownika i pracownicę. 
lut na potrzeby przemysłu i importerów, 'wiście mowy. ZOSTAŁA WZMOżONA!! Lokomocja miejska jest szybka, ceIo~ 
podkreślane przez nas kilkakrotnie w • • * Przecież i w dnhi 1-ym kwietnia obieg wa, zaoszczędzająca czas i wysiłek. Mie-
s:iągu dni ostatnich, - spowodowane jest Zamieszczone w "Monitorze Polskim" banImotów p1\Zerz najpoważniejsze siery szkaniec przystosowuje się do wymagań 

d b lokomocji i do warunków technicznych przyczyną na efr poważną, o poprostu sprawozdanie J'est dla wszystkich nnważ- finansowe, !!ospodarcze i sejmowe uzna- h d W d b' 
r- ~ C o zenia po mieście. ła ze ezpie-

obawą przed u1ratą przez walutę złoto- niie niep{)loojącą niespo<dzian,ką. Jeszcze wany był za nie<OOstatooŻlIly - wycofanie czeństwa czuwają nad regulacją ruchu I 

wą swego sta,tutowe.go pokrycia. Lipiec do ostatniej chwili ogół zapewniany był zaś 105 milj. złotych pogol'szyło jeszcu ulicznego, kołowego i pieszego. 
był dla skarbca walutowego Banku Pol- przez czynniki oncjalne, że gospodarka sytuację. Faktem jest, że w czasokresie, Machina ruchu, na którą się składa ty-
skiego miesiącem poprostu fatalnym. Ra- Banku Polskiego przynaimniej o tyle jest l O którym mowa obieg bilonu wzrósł o siące pojazdów i dziesiątki tysięcy pasa- I 

od ł ł . t k ed k h b . żerów i przechodniów działa sprawnie, a zem p ynę o w ciągu ego o resu wa- dobr<> ze złoty zawsze w dostateoznej blisko 54 milj. złot., j na c y a tWier-
"t" jednak od czasu do czasu pochłania swe 

lut zagranicznych na sumę 40 miljonów mierze pOlkryty :dotem i walutami - u- dzić trudno, by ten wzgląd poprawił stan ofiary. 
dotychff - i obecnie Bank Polski posia- trzymany zostanie m~mo wszelkich mo- rynku pien1iężneg,o... U nas, gdzie ruch kołowy i pieszy jest 
da walut obcych na pokrycie obiegu pie- iIiwych nań zamachów przy parytecie. W tym stanie rzeczy żadne wezwanie bardzo już ożywiony, wszystko odbywa 
niężnego już tylko 72,5 miljona złotych... Mimo. iż nie sposób zaprzeczyć faktów, pod adresem Banku Polskiego o energicz- się pod hasłem: jakoś to będzie ... Auto pę­
Złota efektywnego leży w skarbcu na su- że 42 proc, J'est dla banknotów pokry- ne ujęcie klucza do rozwiązania proble- dzi sobie, pieszy idzie sobie, tramwaj -' 

scbiz, d\), d!irt - sobie i w rezull~_~ .. _ 
mil( 121.6 milj. złotych - łącznie więc ciem dostatec:llIem. to jednak szybkość z mów emisyjnych nie może być za ostre. chwila ktoś skręca sobie kark. 
pokrycie obiegu banknotów dotowych iaką stopień pokrycia spada, musi podz~a- Nie można również dziwić się, że pismo, Służby ruchu ulicznego prawie że nie. 
wynosi 194.1 milj. złotych. łać elektryzująco. Wystarczy przypom- którego w żadnym razie nie można po- ma, Przy zbiegu dwóch ulic nadjeżdża 

Bank Polski ogłasza równięż oficja!- nieć że jeszcze na dzień 1 kwietnia pro- sądzać o lekkOOlyślne słanie alarmów, auto, Medytujesz: gdzie skręci? przejść 
llie stan obiegu banknotów. Wynosi on cent zabezpieczenia wynosił 65,1. W cią- rroagowane przez posła prot Strońskir- czy nie przeiść? Na ulicy odbywają się 

k • wyścigi, kto kogo przegoni. A ty stój n1.l według publikacji, z tórej czerpIemy na- gu zatem cztea-ech miesięcy spadł o 23 go ,.Warszawianka·', we wczGł'ajszym nu- chodniku i dumaj: przez kogo lepiej być 
sze wiadomości 461,6 miljonów złotych. procent!l... Obieg ba.nknotów w tym sa- merze z całym naciskiem podkreśla po- przejechanym, 
W ciągu lipca tedy Bank Polski wycofał mym dniu wynosił 567,2 milj. złotych - wagę sytuacji, wyróżniając się męską od- A la 10ngue nie może się to utrzymać. 
z obiegu 41,6 miIj. złot., gdyż obieg z dn. w dniu zaś 1-ym si~rpnia. ja,k już poda- , wagą w ujęciu sytuacji od całej prasy sto- Ulice Łodzi muszą się zeuropeizować. Ar-
30 czerwca r. b. wynosił 503,2 milj. zł. waliśmy powyżej _ 461,6 mili. złotych. łeczne6, ldóra ciągle jeszcze trwa w ka- terjc ruchu nie mogą być areną meksy-

W CHWtLI WIĘC OBECNEJ POKRY - Widać więc wyrazme, że Bank Polski nikular;:lem dolce far mente. 
kaj~kich popisów domorosłych szoferów. 

ClE ZŁOTEGO SPADŁO DO 42 PROC. wzamian za sprzedane wa.luty wycofał Wł. Best. Nieuprzejmość, niekultitralność posłu-

BU::!~:~ ~C~~!n~ ~:!t~hSJ~!~ I rja 
podczas drugiego czytania w Reichstagu 
projektu ustawy celnej doszło do burzli-

ł mis i ch p sIania 
PLEMIONA BEDUINóW WYSTĄPIŁY DO WALKI. 

wych scen. Już na samym początku posie- POŁOżENIE 
dzenia komuniści, a za nimi socjaliści 
wszczęli wrzawę. Kiedy kanclerz Luther 
zabrał głos, celem poparcia projektu, 
wrzawa była tak wielka, że nie było sly­
chać ani słowa. Dopiero po pewnym cza­
sie prezydent Reichstagu Loebe zdołał do­
prowadzić izbę do porządkl] 

JEST GROźNE. - DOWóDCA FRANCUSKI ZAżĄDAŁ PO-

CZARNA OSPA W BERLINIE. 
BERLIN, 9 sierpnia. (Pat). W jednym z 

tutejszych szpitali zmarł pewien ślusarz 
.. a czarną ospę. 

MINISTER. KTóRY BRAŁ ŁAPóWKI, 
ZOSTAŁ WYPUSZCZONY NA 

WOLNOść. 

WIEDEŃ, 9 s1'ett"pn,ia. (Piat). "Wii'eMr Ta­
ge;bJ.a1tt" dJonosi z Dre ZIIlI3. , że b. saslki pre­
zes mnlSltrrów dlt'. Zei~ner slkalZlarny SIwego 
:za,su na tt'lzy lata więz,i'etni,a za poMe,rarnne 
iapówe,k, z.osiał w drodze łaski WY'pUSZ­
C'Ziony na wolrttoŚć. 

SOWIECKIEGO KOMENDANTA 
ZAMORDOWAŁ JEGO WŁASNY 

ADJUTANT. 
MOSKWA, 9 sie,rpni,a. (p,alt). Sowiecka 

agencja telegl'lafkzma dono.si, że mordelr.:ą 
komenda.nta mołdawski,ego korpusu ka­
''ła-lerji, K,atl1mW's!lcieg'o, }elSlt były a,djuLant 
Jego, M a.jol'lof, który wstał arr~sztowa'ny. 

LITWINOW W BERLINIE. 
KONFERENCJA ZE STRESEMANNElrl. 

WIEDEŃ, 9 sie,rpnri!a. (palt). "Wi'encT 
TaJg e bla tt" donosi z Ber1~n.a, ~e Ut'winOlw 
przybył tu wozo,raj z Moskwy. Odbył Ol! 

d1uższą . konferencję z mirus.frem Strese­
mannem. 

SIŁKóW. 
PARYź, 9 sierpnia. (A. W.). Według o­

statnich wiadomości z Syrji, sytuacja tam­
tejsza przedstawia się obecnie bardzo po­
ważnie. 

Dotychczas głównem ogniskiem po­
wstania byli druzowie, ostatnio, zaś do I 
powstania przyłączyły się również plemio- I 
na beduinów z pustyni Arabskiej. Powsta- I 

nie ogarnęło całą Syrję. Dowódca sił fran­
cuskich, nie widząc możności opanowania 
ruchu zbrojnego przy pomocy sił francu­
skich, znajdujących się w Syrji l zażądał 
posiłków. 

Przyczyną powstania było nieuczynie­
nie przez rząd francuski zadość żądaniu 
druzów, którzy domagali się usunięcia 
znienawidzonego przez nich gubernatora 
CorbiIleła. 

REWOLTĄ KIERUJE EMIR TRANS-
JORDANJI. ' 

PARYż, 9 si'e,rpni,a. (pat). Korespon­
dent! IITempSta" w Beyrou~h doruosj" że ,P0-

wstlan1e w S)'Il'jri 1"OIZiw~ja s,ię pod Wlpływem 
emka Trrruns'TOI1'dJal11ji AbduUacha. 

USPOKAJAJĄCE GŁOSY PRASY 
FRANCUSKIEJ. 

PARYŻ, 9 slerrpnJ,a. (part). II Joumal' , 
dorrosi, że wri'aldomości Zie źródtell: panelS~yń­
s.kk'h o ruchu buntŁowlIliJczych druzów z,o­
sbały wyolbr.zymLo,ne. T'I"udno jest uwi,,:!­
rzyć w wiadomość, jaIlwby fna'll.cuzi sbl'laJcili 
200 zahitŁyoh i 600 ralThnY'ch. Wy1kll,ucZJon,e 
jeSlt, alby druzowi'e mogli zdOIbyć tJClJIl'k:, 
sikoro wojstka f.rrarncusikale w Syl"~ nie były 
ddtąd w f.aJl1lki wY'PosaJżOlne. 

IIPe'ti:t Pari's,ien" podlkreśl,a czyst,o lokal­
ny charakt,er wY'da'l"zeń w Sytt'lji. RÓlw:ruj,~ż 
IIMatin" wysttępure prz,edwtko pl"z,es,alcLnym 
dcmiels~en.~om i Sltwi'e1rd!za, żre lltru],eży ZIa'Clze­
,k.ać Dla szcz,egółowe raporty. J 'eSlt pewne, 
że clrruzorwii,e niJe pog.~acLaJią dositatecZine.go 
uZJbroj ena a , aby mód!z prowadzić wojnę z 
Frl'ancją. 

Nowy polski transportowiec wojenny 
HAVRE, 9 8 Iierpni,a. !pat.) - W obe'c- -si,łki, podjęte prrzez rząd poLSIki ceJem tt­

n.oś,ci władz 10lkaltIly,cih odJbyła się tula,j u- 'tworzenia marym.aI1k~ woje'IlJl1ej i ułrulwie­
rocZ)'lStość poślwię1cenia nowego okl1'ętu ni,a budowy mal1'YIIlaJrk~ k.Uipie,dkie,j. Arm­
Itrans,por,towe,go p OILs,kie; mail')',n.a,rki wo- basIador Chła1powski w~lkaz;ał TIla&tęn:mi'e 
Ijernnej "Wilja", p ozostaja.-ce,go pod do- na W'łaściwy charraklber ziemi, Mórrą Niem 
'wódzltwem komandora mlaq'lIlarki pol- cy naz,waH Ko,q'ltC'trz,em Gd'ańtsfkńm, wz,~lę­
'~kiei BUll'hardta, Na uroczY'Stość tę przy- dnie Korytarzem Po~slkjm, Ziemia ta, w 
był z ParY'ża ambasador Chłapowski w rz,ec~yw1stości mawslkJroś poiiska, .odeg,na 
towa,rzylStwle att.ac'he w'ojrSk,owego pwblc wY'bl~ną rolę w ~,zY'szłYI!TI. T?Z!WO)IU • SltO­
K!eeberga . i ,szefa ;V{)O;lSkow~j t,nisji zaku-

1 

s,~nilww ,ma,q7lI:~,ail1k1 POl~'slkl,e:J " 1 ~e2Wo~1'ed­
pCW płk. :Lol!ko, W przemOWlemu swem mem re :',~ZC",l1 POJLSik4 % Jej sO)U/SIZl!IIl'czJką 
'ambasad.OIr Ohł1aIP'ow,slki W1SIka.Zlał na wy.. FranCtją. 

jące w naszem kupiectwie, w naszych 
sklepach i składach nie zmieniła się ani 
na jotę. 

W chochicz do sklepu zagranicą, w Ber­
linie, Brukseli, Paryżu czy w Pumpernikel, 
witają cię od proga - bonjour, guten tag. 
Wychodzisz - żegnają, W Warszawie 
czy w Łodzi chałupa sklepowa składa się 
z głuchoniemych. Trzy razy trzeba powtó­
rzyć żądanie zdetronizowanej księżniczcp. 
czy potomkowi burbonów lub alfonsów, 
zanim usłyszy i raczy otworzyć buzię. 
O powitaniu i pożegnaniu niema nawet 
mowy. Sklepikarz paryski lub brukselski 
może się splamić czemś podobnem - dla 
naszej arystokracji sklepowej ce cochon 
de client jest intruzem, który przerywa 
marzenia o niebieskich migdałach, 

Płacisz, kładziesz pieniądze na kon· 
tuar. Zamyślony pan lub pani zgarnia je 
automatycznie do szuflady. Czekasz na 
resztę. Po paru minutach on lub ona za­
pyta ze zdumieniem: pan życzy? ... Nale­
ży mi się 40 groszy reszty!... 

- Pan już płacił? ... 
O czem ci ludzie myślą? Skąd się bierze 

u nas tylu filozofów i roztargnionych? 

Idziesz na pocztę główną załatwić list 
pieniężny. Ogonek. Pieczątkę i laseczkę 
laku wynajmujesz za opłatą u dzierżawcy 
tych instrumentów. Dziękujesz Bogu, że 
poczta nie każe ci przynosić ze sobą świe­
cy i zapałek. Czekasz, czekasz... Pół go­
dziny, trzy kwadranse ... Nareszcie ... Urzę­
dniczka załatwia z wprawą i szybkoscią 
niemowlęcia, któremu dano pióro dl) ręki. 
Wychodzisz, pah:zysz na zegarek: godzina! 

Czas to pieniądz. Musimy być bard;..o 
bogaci. Bogatsi od amerykanów. 

T-:es. 
--x--

STREJKU GENERALNEGO NIE BĘDZIE 

PARYŻ, 9 sierpnia (Pat). Zjazd związ­
ku narodowego urzędników bankowych 
odrzucił zasadniczy wniosek. doŁvczącv 
słrej,ku generalnego. 



rJO.vm. -- lir,: !I' 

Na czem oprze się bezpieczeństwo Polski. Pra~()da ~~()ycięża! 
Ostatnie rokowania o pakt gwarancyj­
ujawniają w cał~j pełni fakt, iż główną 
osią jest sprawa bezpieczeństwa Pol­
przed ewentualne m napadnięciem na 
ze strony Niemiec i Rosji. Anglja z gó­
zastrzegła się, iż jej zobowiązania woj­

e dalej, niż linja Renu w Europie 
gać nie mogą. To był militarny powód, 

którego rząd londyński wzbraniał się 
wsze podpisania protokułu o pokojo­

załatwieniu sporów międzynarodo­
z dnia 2 października 1924 r. (tak 

protokułu genewskiego), gdzie Anglja 
lsiałaby się zobowiązać do bezpośred­

pomocy wojskowej dla każdego człon­
ligi narodów w razie zaatakowania go 

zez państwo, do ligi nienależące. Mia­
dajnemi pod tym względem były i są 

dal uchwały komisji obrony imperjalnej 
omittee of Imperial Defence), powzięte 
zy badaniu protokułu i stwierdzające, iż 

d względem militarnym dla Anglji po­
znaczenie na kontynencie europej-

im tylko linja Renu. Nie znaczy to by­
mniej, aby Anglja wogóle odrzucała 

szelkie interesowanie się resztą Euro­
W ostatnich rokowaniach Briand -

'n, Londyn, oświadczył wyraź­

e, iż w Europie na wschód od Renu ma 
owiązywać statut ligi narodów (t. zw. 

ovenant), zawierający przeClez pewne . 
)sŁanowienia, dotyczące bezpieczeństwa 

zczególnych krajów. Postanowienia te 
dnak są tak luźne, że bez sprecyzowania 
h, jak to próbowano uczynić w protoku­
genewskim, nie można myśleć, aby sta­
się ~ne istotnem i wystarczającem za-

ezpieczeniem państw Europy środkowej 
wschodniej. 

Inaczej ujmuje tę sprawę Francja. Dla 
iej bezpieczeństwo Polski i Czechosło­

mierzeńcem i nie może się w żadnym ra­
zie powtórzyć rok 1920, gdy Polska w de­
cydującym momencie obrony przed · bol­
szewikami znalazła się odcięta od Zacho­
du wskutek wypadków w Gdallsku. Po­
nieważ z drugiej strony rząd berliński 

występuje stale przeciwko wzięciu na sie­
bie obowiązków z art. 16-go statutu ligi, 
więc widocznem jest, iż Niemcy pragną 
w razie wojny z Rosją odciąć nas całko­
wicie od Zachodu, skąd moglibyśmy w ra­
zie potrzeby otrzymać pomoc. 

Tak samo przedstawia się sprawa z 
naszem położeniem w razie napadnięcia 
nas przez Niemcy. Tu sprawa jest jednak 
bardziej zawikłana. Pakt reński między 

Francją a Niemcami przewiduje utrzyma­
nie zneutralizowanej i zdemilitaryzowanej 
strefy nad Renem o szerokości 50 klm. 
od każdego brzegu. Przekroczenie takiej 
strefy równałoby słę złamaniu paktu. 
Gdyby więc po zawarciu takiego paktu 
Niemcy zaatakowały Polskę, Francja nie 
mogłaby jej przyjść z pomocą, gdyż trzy­
małaby ją na uwięzi zdemilitaryzowana i 
zneutralizowana strefa nadreńska. 

P. Briand więc 'jeszcze przed wysła­
niem swej noty z dnia 16 czerwca r. b. 
uzyskał od Chamberlaina zgodę na nastę­
'pujące rozwiązanie sprawy: strefę nad­
reńską będzie mogła przekroczyć jeum 
ze stron, gdy zajdzie potrzeba obrony 

-lerOZ ączne 
znaki ochronne JELEŃ i SCHICHT 

• są największą gwarancją dobroci i czystości mydła. 

Kto dba O bieliznę i o .ręce, 
Kto pra.gnie oszczędzić sobie trudu, 

Niech nie pozwala wmówic sobie, że inne mydła są równie dobre; 
Niech żąda tylko najlepszego mydła .Jeleń-Schicht". 

6120-1 - -• 
I oszczerstwem walczą Niemcy z Polską Perfidją 

ROZMYśLNIE ZAINSCENIZOWALI "TRAGEDJĘ OPTANTóW", BY GŁOSIć 
śWIATl) O POLSKIEM BARBARZYŃSTWIE. 

cji, związanych z nią sojuszami, jest 
prawą bezpośrednio ją obchodzącą. 

.właszcza zabezpieczenie Polski przed­
Ławia dla Paryża wielkie znaczenie. Nic 

dziwnego, iż p. Briand w rok owa­
swych o pakt reński dążył za wsze 

umożliwienia Francji przynajmniej na 
rękę, jeśli Anglja już nie chce jej 

.owarzyszyć, ingerowania w sprawy Eu­

traktatu arbitrażowego, którego ona S'l.ma 
jest ręczycielką. Jednocześnie za'; pan 
Briand zastrzegł sobie prawo w im:eniu 
Francji gwarantowania wszystkich irak­
tatów arbitrażowych, jakie zawrą l'\iem­
cy poza paktem reńskim, a więc także i 
przyszłego traktatu arbitrażowego nie­
miecko-polskiego. Jeśli więc Niemcy 
traktat ten złamią i napadną na Polskę, 
Francja będzie miała prawo przejść Ren 
i wkroczyć do Niemiec bez naruszenia I samego paktu reńskiego w jego osnowie, 

I a więc bez stawiania się w ewentualność 
interwencji angielskiej po stronie Niemiec. 
W ten sposób sojusz Polski z Francją był­
by utrzymany w całej pełni. 

PARYż, 9 sie,rpn,ia. (p.at). .,Echo d.e I ny kons ul niemiecki w Po~na'1l!iu, von Hen­
Pau,is", 0:na~j,aj~c sprawę \~ysa'e~leni,a O?- king, w r?zm;owfe .z pr~ed~~arw1óeJ.e.m ,,Lo­
tantów flIl1e<rmecbch z Po,lS/kl , ~tw}e,rd za, ze i k,al Anzelger' stwJ erct~l~, rz ceIlltra!lny mąd 
w'ładz.e ni,emie'ck,ie w sposób demonsŁra- I niemi,ecki w sp,rawie opibantów u{:zyn1ł 
cYlj,ny uczyniły wszystko, co l,eżalo w kh : wszySit'ko, co do nie:~o należ,alo. DOIlJiiesrue.. 
mocy, by pow!fotowi opt,alntów Ilii'emJ,ec- ! ni/a zaś pr,alSy zagraruCiZi1le-j, jalk np. aJllgkl­
kQlch do ich ojlClzyzny na,dać charakter I ski,ego .,Time's·a", o niedJba'łetm tl!'lalkbowa­
p'I'ześlaclowan,ba i Slzy!kany i by op't11lJntó,w. \ niu opt.a,nt'ów prze,z flzą,d RZieszy, opM"te 
na któl1"ych przyjęcie władz,e nl·emi2cki~ I są na wieści'1lJch, rozs,j,ewanych pt1ZJez POII­
zu'Pełnve się ni-e przygotowały , nas,tro: ć skę. wschodniej. 

Bezpieczeństwo Polski opiera się więc 
całej pełni na utrzymaniu tych dwu po­
nowień. Art. 16-ty statutu ligi narodów, 

który wymaga od Niemiec z chwilą wstą­
pienia do ligi, zgody na ewentualny prze­

wojsk i przewóz transportów przez 
terytorjum Niemiec z Francji do Polski, 
jest dla nas koniecznością w razie nasze­
go konfliktu zbrojnego na wschodzie. 
W tym wypadku Polska musi mieć swo­
bodny kontakt ze swym zachodnim sprzy-

Plos kwa kierowala bulgar­
skimi komunistami 

ZEZNANIA PODCZAS PROCESU 
W SOFJI. 

. SOFJA,. 9 sWerpru<a. (pa'!). Od dwóch 
.!ni toc,zy snę prZlOO t.rybu!l1,ał'eaD wojennym. 
l'I?zpr,a:wa pr'zeoiw SiZlpIDegQ!WlSlk,iIe,j ~a41Ji'Zla­
eJI b olSizewtcki,ej, dlzi<ała?ącei w Bułg,1lJrji. 
Sokan Saka.rog, były cte'Pu~cxw1Mly i j~:dlen 
z wpływowych człloników pail1!1i komuni­
s~yoZlnej, ~elZll1lał j,ruko śwUlCtd,eik, ż.e K{)Iffiitet 
~ent.1"~lny p,rurbji był zamila.l!1owany be,2!Po-
iredJnI'~ przez Mo~wę, która prozywódc,OOJl 
,kl~'UI!l'Is.tyc~nym dOBltal1'ozył.a śmdlków pile­
l1Jęznych. 

LabDur Parły zmienia nazwę 
zwalcza import nlBmiBcki 

LONDYN, 9 sierpnia. - - Na najbliż­
szym koogil"eosie pMty.;nynn La,boulr Parly 
ma zamia,r zmienić s'Wooą naZlwę na So""'" 
l· P } " ~'I'­
IstY1czna aiTtóa An~ji". 

O ile więc rokowania dyplomatyczne 
między Paryżem a Londynem skończą się 
wbrew intrygom niemieckim utrzymaniem 
żądań Brianda z dnia 16 czerwca r. b. 
bezpieczeństwo Polski opierałoby się na 
jej sojuszu z Francją w razie wojny z Niem 
cami, a na sojuszu z Rumunią oraz na 
art. 16 statutu ligi w razie wojny z Rosją, 
nie mówiąc już o ogólnym art. 10 statutu 
tego, który zmusza ligę narodów w razie 
zaatakowania jej członka do niesprecy­
zowanej bliżej, lecz bądź co bądź wyma­
ganej ingerencji. 

wrogo. Jest to nowa ws~{ a'zó'W'ka. znam:'o- l "Lokal Anzeig,e-r", omalW1ioaljąc w dM­
lliująca ducha, palllującego w Niernczecil I szym a'rtY1kule tę &pT'awę , sbwilerdZia, ż~ je­
wob~c Po.ls:ki. Państwo niemj,ecki,e nie za- , śli są :a'kie nied'(JIkł,adnoś.::i w ro~mi,~,ZIe­
nie dba tLC'zego, by módz w świecie g łoos ić niu optanlów, przybyłych z Poh"lci, to ca­
o ball"ba,rzyństwie polskj,em i skorzyst a z ' łą wionę tego p rzypisać TIal1eży pOSiłowi nie­
k<a'żdej nada'rza jąc'ej się spo· obnośei , hv. mie dki.emu w Wa'l"sZlawie, Rausc'herowl, 
wywotać zajśc,ila i w dus zach niemi:ecki,ch ' k tóry w)"j(!lchał nla. url,op w}.1lJśn,je wf'ed:y. 
podJbrzymać n,ioen awiść i wzg'r. rdę dla Pol- k i:edy był najpotrzebniers,zy. Dzń,eamik 
siki. s Łwi'erdza, iż gdyby ~1lJtllSche.r pOZJCJlSihał na 

slanow"sk u, kwes'tja przewi,eeilettJilla opt,aon­
Łów do Niemi,e'c przyibra,ł'ahy zupełni,e in, 
ny obrót. 

NIEMCY SIĘ TŁOMACZĄ. 
RA USCHER WINIEN. 

BERLIN, 9 si,e.rpni.a. (A. W.). Gen,e,ral- l 

8riand będzie konferował z Chamberlainem. 
JAKĄ ODPOWIEDź OTRZYMAJĄ NI,EMCY1 

LONDYN, 9 sierpnia. (pat.) - Jutro LONDYN PRZYJĄŁ żYCZLIWIE 
przY'ł?ywa tu Bńand,. aby koniłerow~ć z 'I stanowisko Francji. 
Ausbnem. ChamberlameD1 W spraWie pa- LO.NDYN 9 .. (A W) - W I 
ktu gwarancyjnego I , sIerpnIa. . . 

• ~wią.2Jksu z konfell"CIIlJcoą ministrów s!pil",aw 
Briandowi towanyszyc będz.ie Berthe Zlagll"anicZlD.ycn FI1".ancji i. An,g,lji "S.ttnlday I 

lot oraz kilku rzoo:roznawców. I Times" stw1eTdz.a, iż warunki. jakie wy-
• S1U1WIa. Fll"aThClja" nie są dla An,giW nie do 

• Celem ~erenc;i z Chamberlam.0m przyjęcia, choda'ż ZJawieT,ają pewne s<ZJcze­
~t pozyskaule aprobat! rządu angletl- gólły, wym1ilg1ilja;ce dłiuższeą dy.slIDuSlji i 
skiego dla propotJJowaneJ pl1ZeZ rząd tran- sz,cz,egoLowego O!Il1Ó1WielIli.a. 
cuski odpowiedzi na ostatnią notę Nie- . ., . 
miec łącznie z projektem traktatu, gwa- Pll"o'!ekt nr1lJncwsllu. pr~Y1lęty zos~ał J7d-
rantującego granicę reńską ora,z dla pro- nak. mImo tyx:,h wal~1Iwo~CI .. ~ a~,g,IeJ,Slklch 
jektów traktatów arbitrażowych między kobalc~ rząd0w.Y1c~ Z~CZhWIC l prs!ll1o wy­
Niemcami a Polską, Niemcami a Czecho- c'~o~z~ z :ba łoz.eru a, z'e namdy. pr,z:dsta­
słł>Wacją a wre.szcię Niemcami a Francją. 1 wl,cleh ob:u paOlstw pozwolą UI!llknąc da/l-
Wobec doniosłości tych Sp1'8W człon·k.o- I sZ)'ldh trurc. I 
wie gabinetu angielskiego nie rozjadą się I "S,UIllday T,imes" wy/;aś.nia , te Anglia 
na ferje letnie i powstaną przez jakiś s,toi wciąż jeszc,z,e na stanow1s1ku nie 
czas w Londynie. Gabinet z.bierze się już ]' Wlp~ąJt)'lwa!l1tia się w k,oruHiikty Zlbrojne, 
we czwartek dla zapoznania się z treścią temwię!Cej, ii z kottll,e'c,2'IDlości liczyć się 
kon:ferenoji Chamberlai'na z Bńandem. ml\ll&i z opil!lJją sWloich domiruj6w. 

ford rzuca sięga powielrz, 
BędzlB budował masowo aBroplany 

NOWY JORK, 9 sierpnia (A.W.). Jak 
wi!adomo. Henryk Ford. zna'l1y amerykań­
ski przedsiębiorca' samochodowy, rozpo­
cząl na wielką skalę a~cię bui{)wy aero­
planów. 

Według obliczeń , zakłady "amolotowp 
Forda zdolne będą do wytwo,r,zenia. w cią­
gu roku około 100 a/eroplanÓow. W ostat­
nich cz'asach F o'rd zakupił większa część 
akcji jednej z wl,elkich wytwórn,j samolo· 
tów. 

SOCJALIśCI NIE POPIERAJĄ 
PAINLEVEGO. 

JEDNArżE NIE SĄ W ZDECYDOWA. 
, NEJ OPOZYCJI. 
PARYż, 9 sierpnia (Pat). Na departa­

mentalnych kongresach związków socja. 
liści osiągnęli większość. · 

Zall"za;d Lahour Pall"ty pnyjął na os,t!B.,t­
~iem p'OIS.ie.ctzelIliu rerol'ulqę, ZJWil"<ac,a}ąlcą I 
~l!oę przeCIW ianpoll't'owi towall"ów niemi€lc-

'ki'ch .do A'll;~i. Motywy rez,ollUlc'jń są na-I Az· do ZWYCl-ęstwa 
~tępuQąlCe: TcxwalTy niemi,eckie są tMlJie, 
ponieważ w km,ju tym panlUlje wyzysk ro-
botników i m~ą one konkurować z to- I PARYż, 9 sie,r,pn,ia. (paIL) - "PeHt \ wsze;lki poś-p i ec:h ze s'trony Fl1"al11,cąi byłby 
wMami angielllSikiemń. wyn-abianemi przez , Jou1'll1a,J" dowiadulje się, ż~ allli rząd tram.- ni ewstkazallly. Na10miasŁ umowa francu­
;łroższegCl l'obotnilka. Re'zo},ucja protes,tlU- I cuski an,i rząd hi:sZ\pańsk; nie my1ślą 0- I sko - hisnańsl :a. prz,e,widująca wvŁycze­
~e przeciw importo,wi niemieckiemu, ja,ko ! ~łosić w na,j'hl iuzym czasie wa,ru,ników I nie dwóoh ' sŁrd działań, będzńe n:ielba,wem 
poclhodząceIDiu z krr<iJju. gdzie robotnik! pokojowy,ch. Wobe,c pomy~:,r 2 :iO obrotu ogłoszona. 

Kongres związków departamentu Se­
kwany uc; v. alił wniosek, odrzucający po­
litykę. popierania gabinetu Painlevego, je­
dnakże bez przejścia do systematycznej 
opozycji. Kongres potępił udział człon­
ków związków w obecnym rządzie. 

Kongres związków departamentu Puys 
de Dorne po przemówieniu deputowanego 
Varenne, który wyłuszczył motyw } przy­
je:. a stc- nowiska generalnego gubernatora 
In ... o-Chin, uchwalił wniosek, wyrażający 
Varenno wi naganę za to. iż prąjął to sta­
nowisko, które nie go,d'zi saę ze Sltaoowi­
"triem członka partji, Jest wyzvlSJtiwllll1.Y. I jaki wz.ię.ły wyda rzrnia w Mal\'oklln' 
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Ceny m'slsc od 1 ZI. początek o 4-ej. 
ostatni o g lO-ej. 

Wspólczesny monumentalny 
film polski p. t. - - - ŚMIERĆ ZA Ż CI 

W rolach 
Ilustracja muzyczna ściśle za- czołowych 
stosowana do treści filmu. .8.6 nda Siemasz owa 5t f l oraz inni wybitni , e an aracz artyści sr'en polskich 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.--.~~~~~~~~~~ 

Obostrzenie kontroli na ko" 
leiach 

POLICJE 01>OWIĄZUJE TAKT 
f GRZECZ TOŚĆ. 

(p) Obecnie wyszło nowe zarządzenie 
o kontroli podróżnych na kolejach. Funk· 
cjonarjusze policji mają obowiązek czu­
wać nad bezpieczeństwem podróżnych, 
aby zadanie to wykonać muszą pilnie ob­
serwować publiczność, zwracając szcze­
gólną uwagę na osoby, którc wydają się 
podejrzane. 

Policja musi pozostawać w ścisłym 
kont€lkcie z organami służby policyjnej, 
~potykanemi na przebywanym dystansie. 

Jeśli zajdzie potrzeba legitymowania 
któregokolwiek z podróżnych, policjant 
dokonywujący kontroli podróżnych. wi­
nicn dopełnić tej czynności z zachowa­
niem należytego taktu i jaknajerzeczniej. 

Komendanci policji obowiązani są 
pouczyć policjantów, v'lysłanych na kon­
trolę, że są stróżami prawa, porządku i 
opiekunami obywateli: obowiązuje ich 
więc takt i grzeczność w wypełnieniu 
.,bowiązków. 

,ycis j,f brz "dł . 
ZAMACH SAMOBóJCZY MŁODEJ 

ROBOTNICY. 
(A) w.cwrruj o go~d:z. 23, 28.11e1tnia tka,cż­

'~a MCJrła Srulil'i.ska, zami,e-s'Zlkala przy ul. 
Rokkińslk,i1ej nr. 8 napiła się ese1ncji odo­
wej, celem odehranila sobi,e życia. Zawez­
waille pogotowie odwiozło dena,t'kę po wy­
ołukailliu żołąd'ka n.a miejscu do szpita,1a 
przy ul. Drewnows,ld.ej w s,łanioe ba,rdzo 
cięż!kim. 

Otruła się kwas ,m 
(A) W bramie domu nr. 103 przy ul. 

Rokidńskiej 36-1e1rula służąca Zofja Bre­
n,och, zam~e:sZ'~ała przy ul. Cegl'eJlnialnej 
nr.' 30 w celu samobójczym napiła się 'ia­
kiegoś kwasu trującego. Lekarz pogotowia 
udzLeIH jej pierws',ze·j pomocy na mi'ei"cll, 
poczem przewiózł ją w s!Łani:e' badlzo cięż­
k~m do szpiba.Ja św. Józefa. 

.,lośliwy koił 
KOPNĄŁ BOLelA. 

(A) 9-letna. BoIesŁa'w Kudods'ki, zamie­
,.Z!k'a~y przy uil. Brz,e1zińskie'i nr. 69, syn do­
zOJ.'Icy domu, zostlał kopnięty przez ,konia 
Po udZJueleniu mu pie1rwszej pomocy leka-rz 
P'O,~dtowi,a 2'Jos:tawi~ go na mi,ejscu w slfalnie 
osłaibif()l!lym. 

POkąsany przez psa 
{A} w domu przy ul. Lui,zy m. 3 ZJa­

miJes'zJ~ały tam Bronisław Fieste,nhe,rg zo­
.~ pdkąsany p'l"zez psa. Pie:rwszej pomo­
cy udzieti~ mu llełkat"z na s'trucii pogotowia 
t'atlllI1lk,owego. 

Chłopiec w~adl pod samchó 
KA w ALERSKA JAZDA. 

(A) W czomj mknący z szybkością 30 
klm. na godz~nę ul:,cą WóJocz,aa1siką samo­
r;hód ŁD 997, wiozący pas,alże,ró .. r z dwor­
ca Kal1i~ki-ego na stację w Chojna'ch, naje­
chał międtzy ul. Anny a Karol,a na 12 .. let­
nie.go chłopca, wyb~e,ga,jąceRo z bramy, 
T)zieoi,a1k został odrzucony w hok, ule.lt,a'ią8 
)gólnemu po~łucze!ni,u c~ala i zwichnięcia 
\,rawej rękoi. 

~ aUłY się schod 
w DOMU NA SREBRZYNSKIEJ. 
(p) Pierwszy oddział st;aży orniowej 

wsiał w dniu wczorajszym zaalarmowa­
ny wiadomością, że VI domu przy HEcy 
Srebrzyńskiej Nr. 7 wybuchł cżar. 

Po przybyciu na miejsce okazało się, 
że palą się belki nod klatką schodową, 
należącą do Marjj Kłotkowskiej. 

Po dwugodzinnej akcji pożar zdołano 
umiejscowić. 

(p) L.areszio;, .. ~,;) .r6lC~'l C'h[;ic 6 c, 
robotnika fabryka Lo"'. ;:!re. L K. Pom~~Jl­
ski przy ulicy Ogrodowej Nr. 17, który 
vlg-adł z fabryki 30 ~1.r. towaru. 

• 
• iasto • czy Zły cz wie 

r.'po :e·ź • Diens !-!ląbrcwy n korespondencję z Łodzi' 
p~ WaR" ursk-ego 

W odpowiedzi na złośliwą koresponden- tnyje" próbu,ją op'i,w,ać i ośmieszyć wszeI-
cję z Łodzi, umieszczoną przez p. Wandurskie- kie dnd.at'nie wY's,il1ki. P. WanodulI's,ki za­
!lo w ostatnim numerze "Wiadomości Literac- I ~ dl . l . . d . 
kich", a któr~ przedrukowaliśmy w jej naj- j p.E>wne we' 'u'g SWO::::;:1 pra,cowlcle, w n1 
charakterystyczniejszych tlstęIlach. otrzymuje- skwarne pi.sa.llych wY'nulrzeń, umieszczo­
my od p. Dicnstl - Dąbrowy poniższy list. w . nY'ch też z powodu letniej pO,l'y w "Wia­
którym ten zasłużony pracownik na niwie Idomościach Literaok1,ch", poc'hwalił się. 
l\Ulturalr.d naszertlJ rnksb, daje może l~()C~lI~ iż b~"ł raz w mi,eG,skiej g,alerji sztu.ki w 
za ostrD.. ale zashtżon(\ odpra"'ę p. Wan- I Ł ci d 
durskiemu. (Redakcja). I· o' zi (za armo!), najbardziei podobały .. 
,.Nie dzj'wię sie temu, iż wygwizda,ny i mu się doskonałe d.rlJeworyty SlWCZY'I.a--1 

autor p. WandUlr~ki gwiż:dże sobie. jak sa, UlmieH,czone w przedsionku. a n,a-j-
może na jasillY świat boży, a nCl_wet na I mn:ej s~ki~e do o'brazów milS,trz,a Andrio<l-I 
swe rod2l:none mia.sto, a,cZllwlwiek brzyd- lego, mew:adcmo dlaczego. czy dlate.go. 
ki to ptak, co bla wlas:ne gniazdo. Nie l iż są niewykończcrle, czy też, iż przed­
lubię je~"'ak ~dy k·t,oś, komu nie podoba I siawia'ą figury świętY'ch P olisokic'h, POWIO­

się np. balrwa me60 klI'awatu, na,pad'a n,a I jenny bie,d.a,cz,ek nie wi,cizi,a,ł w muzeach 

mnie złośliwie dlatego ty!:ko. iż według I eUlwpeis1kioh ołówkowych nawet sz:kiców 

na,jlepszych mY'ch sił st,aram się prac'o- ' mistrzów, wY'stawianY'ch z pietyz:mem. -
wać dla 1;:,uHura1'nej s,prawy. Nie luhię Nie inte.re,sl1lją,c się ŻY'ciem intelektualnem 
też, gdy !doś po,kaZlu;e swoie hrudne, nie- Łodz'i, nie wie, iż zor!J.aniz.owa,ne przeze­

dorozwi.nięte kidki w szacie a:postola mnie .. Czwartlki literackie" nie były wc a­
"SzonIPeistów". Par W an.d'Utrs ki ~ależy le herba,tkarni, lecz poważ'n'emi odczyta­
do t omha"kow ej serii, w:e:::znic nieZJz.do- mi Heratów, nci,ektórycih na wet wY'sokich 
wolonych 'l siebie i z otoczenia. powo- I protekto'rów za dlu,go już, wschodzącego 
jennyClh lu.dzi. których p.a;wyŻ'Szym.l pun-I hde:ntu p. Wandt:rskie'go. Z a,Z'dr ości , ar­
ktem widzenia ;est ką,t wi,dzcp;a tor.ogi. I łyi.cie La,~zer..,ce, iż s~rzedał swe prace, 

Ludzie ci pa'hzą zawj~nie na hardą 1:'CZ- zamiast c!lOdzić hez butów i na,rzekać na 
ciwą pracę orP'3łliz,acyjną ,ie. mogą:c I ludzlko§ć, jak p. Wa.nd,urs,ki. N. azywa łódz 
znieść jej widoku i w imię "doloj g,ramo- kich malarzy p. Radwań",kiego i Andrze-

, r le, aby Dodobać się Marysi. 
SPRZEDAŁ RZECZY WOJSKOWE I POSIEDZI MIESIĄC W WIĘZIENIU 

(p) Pod prz,e·,vodnid".,.;:;n mc.jor.a Do­
browo!sbcgo roz!JG,~oo'wapa była w (hilt 
rrnegda'jszym w s".dzie wo;~I{Qwym ,"praw:!. 
S'zeregowca Lirtll't'skie 6o oz 27 ::. p. o:kar­
żOOoeio o sprzedaż rz~"'czy 0.3 :1,1. wowyc " i 
przyw!3,zczan;e soh,:'e pic'liędzv z H::j 

sprzedalży, 

r 
Tego samego dni,a Limań~ki sp1"zedał 

swe ubrani€ wojs;kowe i kupił za u.zyska­
ne pieniądze porządne spodnń,e woj'skowe 
i cz,apkę. a ponieważ na bluzę już nie 
stalI'czylo a już był czas pójść do nall'z,e­
czonei, przeto Limański powędr'owat do 
swej wybranej bClz bluzy. 

Bvl-o io w m"ju, kicdy L rroar,ski 2'1'::'0-

znd y:; Często:how'e j:11,ąś bdra pannę 
Marysię z którą z,a'wiązał bardzo czuły 
romd.~S żołniersk . pewn-zg' wieczoru u­
.:zuci-oWY Bronek oświad:::zył C;'ę swej WY-j 
wanej. -

Ma;rys,i:a post'aJw~ła ul tiJmaohtm, że puślu­
bi Limańslkiego WÓWCZ;oJS, gdy posjadi.J'~ I 
będzi,e porządnc ubrC'n:c. l 

nad l!JO~ lil8 m rZB. 
Gdzież lepiej możra slpęd·zić dwa dni 

oświą't. sobotę i n,:cdzielę 'ak' na wyciccz­
'ce ligi mo,rskiej i rzec7"1ej do Gda'ńska i 
'nad polskie morze? . 

Tutejsza piąta za,razem ostatnia wy­
ciecZ!ka. J<,tóra wyru'sza z Łodzi w p!ątek 
'w~eczór i potrwa t.rzy d.i c;eszy się nad­

zwycz.a,jną ke 1nvenc;ą zg.raszających, I 
'wskutek cze'go wSlkaza·1"em jesł możliwe I 
~'aiq:yhsze z'glaszanie udziału. 

Wycieozika zwiedzi Gdań'sk Hel, So­
'poty, OliiWę . Gdvmię i inne miejscowości 

op omorz,a. Koszltv przejazdu, utrzymania 
li inne wynoszą dla c7.łortków z1. 60. dla 
'l1ieczloOr'.1.;ów - zI. 65. 

PoHcj,a przypmzcz,ala, że ulicą kroc,zy 
warjat. skomunilko'wała się z ż,anda'rmeorją. 

O&ka.rżony na sądzie ze s'kruchą pny­
mał się dlo winy i wyja,śnił, re uczyln.ił "bo z 
powodu w1e,1kiej miłości, jaką zap,ał,ał ku 
s'wojej MairysIi. 

Po wys,luchaniu oiSlkatt'żeni CJpol'lOlkuoratl:o­
t'a Tust'CJno'Wlslkiego -SD.d ska'Zla'ł wiillinego na 
jeden mie1s,iąc w,iez·eni.a. 

Podatek PJd spiryłualji 
(p) Izba skarbowa podaje do wiadomo­

ści, iż komunalny dodatek do państwo­
wych opłat od patentów na wyrób i sprze­
daż trunków, przetworów wódczanych i 
spirytusowych należy pobierać od cen pa­
tentów. 

Ponieważ w okręgach niektórych izb 
skorbowych pobrano wspomniany doda­
tek komunalny, wobec tego wspomniane 
nadpłaty mają być zarachowane na poczet 
innych należności państwowych lub też 
komunalnych, stosownie do prQśby od­
"'o~nych nłatni!~ów. 

Kg,s .. osz~lolen~~ glicerów 
\t1latn·~ów Informacji tlldz:eIa oĆ.-az z.głoszeni,a. 

przyjmu,;2 se,'ue'arjat 11.2i mors,k,iej i rzecz 
!Tlej w 'oIr~leJ pifZy ulicy p;oHr()w'~k;ei 92 l (p) W dn ,u 15 września b. r. zosLanie 
'od rndz 7 do 9 wieczór. i otw'af!'\ty w WaJ"sza'wJ.e kurs doszkolenb 

oficerów nł'a'{'nilków. 

r~,;!1 t~z,ch 
DO GRTJDZIADZA, KALISZA I 

F~ lI.łC.YI, 

'p) Tutejszy' < i. ',-ow - :.H'ząd poś~'ed­
nictwa poralcy o[,rzymał z::tpo',-zebo','1alnh do 
Grudz:adza ''Hl kil<kl!,,~<tL, (?1:1~: -cn O'1tc­

róW, d'~ fa 1:lryl : l le-!- w I(!'\ l' SZ'I '1.a "ilku 
m"h:;' w ~j)ec;a!,:slów, OT::'7 W·{l{Ują wn1nc 
I .l!)sca I"a wyja,zcl na :o'~~rzy, ~ltlSarzy 
filon le,rc'i\v. prż~dzalrrl{ów, t'kflczy, na t'O­
~1r.· .: >V "n wyjazd do fr~11ci:. 

", lr,:.:.!n;,u przyjmuje pal1stwowy l1l'Z;\C 

posrcdnidwa pralcy. Ale,je Kościuszki 9. 

Kurs \~spomn~,~,ny trwać będzie dwa 
mioesiące, t. j. od 15 wrześnl,a do 14 HSltlo­
pada 1925 fOiku. 

Na kur!' wyżej wymi'eni,ony z okręgu 
łód'ik.i,ego wyje7dża k:·Jlku diceró'w_ 

Dest bez szabli 
(pl Obe'cnie w)"szlo no,we zatrządzenie, 

wYc!3.II'C przelz wyżs'ze wł,a,dze wai'Sokowe, 
\. którem przypomina się ofi.ce,rom, że od­
;:';)",':l sie szablę tylko przy z:a,jęciach blluro­
"'ych, r)odcza., podró?y, przy gra-ch spor­
towych, w lokalia(;h pubHcZlnych i miesz­
k a'Il!iu prywaltf!lJem. 

jeW1slkiego dyletantami, udaljąc, iż nie wie-\ 
ile zasfug polożyli oni, o,kol,o wykszt,ałce­
nia estetycznego łódZ'kiej młodzieży. Na­
tom:ast p. ' \YI andulrski n;e za uważył jedy­
nej w Poh.ce, zlożone,j z ·około se,tki cza­
sopism, czytelni. a s>ysza,ł charkoczą,ce ; 
belko,czą,ce rad:c. zapewne na widok p. 
Wandu'fI.<ikiego promieni,ującego prawdo. 
podobnie gromami. Pan Wandufl'!S.ki nie 
chce wiedzieć, iż mńejl~ika ga,Ierja sztwki 
nie odmówiła swej gościny żadnemu łódz .. 
kiemu arty~cie. Nie mając zami,aru przy­
taczać wszystkiego tego, o cz,em p. Wa'U­
d wrslk i nic wie, a o czem ohce sądy wy­
dawać, radzę Mu sz'cze~ze, aby zechciał 

się zab.rać do uczciwszej pracy, niźli wy­
machiowan.:.e papie'rową pał!ką na puiblicz­
nY'ch Qokińcach na·szego dziennulkarsŁw!ll, 

a może wtedy Łódź, - to "zJe miasto"_ 
jaik powla.rz,a za Ba.rotkiewlczem p. Wan .. ' 
d'uro~lki (co wol ... o wojewodzie Ball'tkiewi. 
czowi. tego nie wolno Pa'mu, panie Wa,n­

dU'fslri), og.rze;e ~o i przY'f.u!Ii. gdyż dużo 
tu ugorem leży pta,cy kuol,bwrallnej, cze­
k,a.ją,cej tę,oknie na chwyt rątk włodarzy. 

o,bywałeJ: a nic W's'ch,-,dnich krzykaczy i 
połamań," . Vi ide owych. · 

Dienstl-Dąbrowa. 

, 
Sri) eza opism 

WIADO.MOSCi LITERACKIE. 
Nr. 32 "Wiadomo~ci Lilerackich" pr7.vnosi ar­

tykuł polem;czny T\1naccgo Daszyńskiego w spra­
wie slof.unku P. P. ~ do za~adnień kultury i sztu­
ki. arlykuł H. J. Wielopolskiej w kwestji ostat. 
nich alal ów na Żeromskiego, korespondencję W. 
W ll.1lclursk;ego 7. tadzi, wiersz A. Słonimskiego, 

kronikę p,"·ysl;ą, spri'wa;:c1nnia z książek, recenzje 
teatralne, korespondencję, "Książki najgorsze" ł 

"Camera obscura". 

Aey 
KRAWCOWA 

po sznkule szycia w domach prywatnych lub na 
\'l Y jazd. Zgloszenia do adm. "Głosu· pod .Kraw­
e OWa· 6097-5 

~ OnłOSZ8nia ~robne I: 
I:
". Po 10 groszy za wyraz. 

Dla poszukujących pracy 
5 s;lroszy za wyraz. Naj­

mniejsze o~loszenie 50 '!r 

LokalP. mieszkania I Zagubione dokum. 
> [haia Liba Lewko. 

, wic z zgubila c:Io· 
Wód osobisty wy­
dany w Kielcach. 

P. rzyjmę na miesz­
kaltie do wspól · 

nego pokOjU jedne· • 
go pana. Senators 
ka ~O II p. 111. l2. 

105-3-01 

{tancja d.a dwóch 
tl uczennic Anarze 
ja 54 l p. hont 
m <1 072-3-m 

Ooniesle8la mIm. 
Akuszerk~ Pipiko­

wa przYJmuJe pa­
nie. Piotrkowsl<a 
152, Iłl 14, 55-W-d 

ttudent udziela 
Il matematyki, ła­
ciny, tizyi{l, języ­
ków. [{i1ińsl:ie do 
UB-d clruriu t>rama 
godzrna i

1 

93 1 n 

100-1 z 

Z
agubiono świade­
ctwo dojrzałości 

Tadeusza Chruś­
cielskie~o wydane 
z :.;tmnazjtttn Zi­
mowsktego "itlt'l· 
skiego 162. 7C-3-z 

Hupno I ~Drzedai 

KUpię Rundma5zy. 
nę - (Rollmaszy; 

nn). Ktlillsl<iego 
201 Zakład bla­
charsld. H5-,) k 

ramochody, każdy 
11 !la :.:0 osób sie­
dzących, w dobrym 
stante, sprzedam 
tanio A, KOll1an, 
Rz;~owska 68. 5-k 
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Ł. K. SI--Ł. T. 1 - G. 3:2 (1:1) 
Pe'ch cLrużyny ŁTSG. w stos'unku do 

ŁKS. jest tUŻ prz'f'Sł'OW10WY. Każde pra­
wie spotkanie biało - cz.arnych z naszym 
miS/trzem kOIiczy s,ię pr;z.e,grracr1ą eLla Ł. T. 
S. G, i to z trad'f'cy~ną rÓŻJn~lcą jedn>e? 
bramlki (w)'lj~w-s,zy prrzedosŁa,tni mecz, w 
którym Ł TSG. urle'gtł w')'1S,dl~o'cyJfl"OW'O Ł. 
K. S.) 

I t'f'm razem t,ra.d'f'cja Zlatr'f'umfowala. 
Szan-s z.reohabiliotowa,nia p'rzoedo'S>tatruiei wy 
l; ok oporoc eoTIltowej poraż!k~ do Ł.KS. 
'druż'f'na ŁTSG. nie wykcxrz-ystaba, choć 
na okazję drUtgą dł'U@o trzeba będzie cze­
kać, drużyna ŁKS. bo,wiem wystąIPiJła z 8 
~url1J~orami, zla,cm,oiWIUijG\jc z zes'złoroczmej 
p!ierwsze'j dlrlllŻyny t'f'l,ko: Cydilla, Kowa,l­
cZ)1lka i Mille"a. Bralku Hs,;z.e,ra, Gahrjela, 
TrZlIl1iela, Dult'ki. Ałaszewoskiego drużyn,a 

nasze,go mistrza w slpotl~anrilu wC2ioraj­
&zem nie odczuwała, zwyoeiężyć bowiem 
zespół ŁTSG., kt6ry ostatni,o jesrt w do­
skonałe'j kondycji - nie j~s,t drobnostką, 
temhardzie'i. że kilk'U j,mjo:rów ŁKS. do­
';l'iero poraz pierw,szy grał,o pie,rwszold.a­

$owy me'cz. 
Naprawdę pOlg,rahl'lować moŻin'-a ŁKS. 

wczorajsze,go sukces'U. Polit)'lk,a hodowla­
hlia wlas.nego, przywiązane,go do barw 
'dUJhowY'ch na,r'f'b~u. w)'lkazała, że ty,lko 
na tych podsoŁa wach ~runtować moż>na 

"lewny byt drużyny, O ile Ulkazanie się 
łunjorów ŁKS. WZhllod,zńł,o powaime wą.t­

'PHwości co do z,wycięsrki:e,go reZJtclltatu d,la 
lIoaszego mi'strza-o t'f'le jurż pie,rwsze po­
d~gnięcia bd.abo<zer~'on'f'ch zlU{Pebnie za­
~ewniły zeblt',aną nidkzlnie publicZlność, 
te młodzi ci piłika.rze, li.c,U\!cy po 16-18 
lat, do wpadłe'g'o bronić będą barw lcl'U­
how)"clh. 

Brak rut'f'ny i nie<woraż'liwych neiI'WÓW 

w defenzywlie, nie w<Sipółlpl'<acował z ata- rląidzają odrobiną orjen'Łacóń 1 Sip os t,rze-
'kiem. gawczoŚoCi, prowadzą mea, nalraża~ąc się 

Obrona ŁKS. był,a doskonalła. Mile stale na przy1k~e epi.te,ty ze strony gale-
r'O<2Jc'Zlarowa,ł CyUl, ktÓl'y 05tatnio w)'lkazy- r,ji, Wiz,g,lęrdni.e S1k.a,ZlUqą gralczy i pubHcz­
wał SiP,adek formy. KOWJakz)1lk nie U!stę- noość n'a ciąlg'łe deneTwowanie się. 

pował slwem'U ~oJ'edze. Szallew1.cz - do. PodobrnCigo sędzi,owanaa jru'ż naJweł w 

~y. ŁodZii da'wn,o nie w1dzllano i c~as, by p. 
PiJe - fJe,~aot)'lcz,nie wygarniał aż 3 FiedJer, miano,' i,ż Slkądinąd łalko s'Port,o­

razy piłkę z sioatJki, nie mogą'c, mimo nie- wie<c zasł,ulg'Ujje n.a szac<W11el i u,znan~e _ 
przecrięhn'f'cih sW]'ldh umiejęrtnoŚlcl, 1lJIlie- złożył swój mandat sęc1ziow'ski. 
możl1wlć przekroczenie jej lin; i bramiko- Grę roZ!pOQzyna ŁKS., podsuwa.ją<c się 
wej. pod bramkę prze ci win ika. Już w 9 min. 

Obrona Motde - Wiedner - lepsza RadomIsIki, będąlc chwilowo n.a lewem 
niż w ŁKS" podobalł s,;ę sZlCrze,gólnie dru- sk.TZydil'e, centruge; pi~lh p odrchiwytUJj c 
gi. W pomocy nad w]'Iraz Mady b)'lł Wie- Jań.czylk. Pik w)'1biega, pHkoa jedn,alk go 
lis;z.ek. Choć bardzo pracowity i ambitny, mi'}a i ŁKS. uZ'f'skuje pierws,zy punlkt. 
rza,dko w)'iS'uwał do,kladnie pinki, nie mo- Gra przy ospa lem nieco Łe.mpie to­
gąc W's!k,ultell.. telgo pmd'Ulk,t'f'wnie wspie- czy się na ślrodiku hois,ka. W 35 minude 

rać ataku. Ł TSG. W)1IfóWlnuje. Fi,szer oltrzymu,je pił-
Świetnie naltomi'ast zapowiada się kę. pif,zejoeż'dża obronę i plas.owanym 

S)'1ku'ła, zrastęrpu,;ą'cy Hi.nca na lewej po- st-rz.alem uZ)1lS,~urje pieil"wszy goal dJa bia­

mocy. ~o-czalfnych. W dTUlgie·j połowie terInipo się 
Ambioja, dobra te.ohnika i UtlIli'ejętna wzrrna,ga. Pierw\Szy kwadlracr1~ nal,eży 

praca" desht1l1d)1lWna pOZlwalaóą twierdzić, ,do ŁKS. i w 11 miUiucie Ra,dolflliS,ki uzy­
że Ł TSG. w lewej pomocy nie posiada 'sk'wje prowadzenie. Z pię,kne,go sltrz-ału 
'już s'babego pUl11lkt'U. 'podlwyższa rClzurltat MHlerr w 14 min'Ulcie. 

Wolfacr1rgel - znark omi ty, Gra się W)'Irównl\.llje. W 43 m~n. uZ'f'siku\je 
Atalk kUllal. F'ra.ncman unie'r'll'chomio- 'Herrbstra,j.cih z nies:podzi,ewane,j bomby 

ny był przez Jasińskiego. Ni:e kleHy się 'dmgi i ostatni puIllkt d,l,a sw)~c1h ha'I1w. 
również akcje trMki: Herbstraj:Clh - W,l1.,- Sądz~c z wc.zorajs.zej gry, ra.dzi1ibylŚ­
}a,s - Fj~zer. Stosum:ko.wo na;,leps,zym b)'lł I my wid. zieć w ba,rwaoh rep'rezenta,oji ló~z 
He,rbsltrra.):ch. 'kdej pneciw P-oZl11aniowi Jańcz)'ika. Ct-

Pogo.dzińs'ki - pozlatem, że Slię świe't- 'checlkie.g.o, Wlldne'1'a, Pikra, Herbsoka~crha i 
nie zabawia,ł z Kowa'llslkim - ni,C godne- 'i Kow,a,1czyika. ! 
go uwagi nie zrobił. 

Nie'pod,ob1}a nde wSIP,omnieć słów HI- L. T. S. G. - L. K. S. 1:0. 
k'U o W'C,zcxraJszym sędzi - p. Fiedlerze. W przededniu zWY'cięż'f'li z.asłużenie l 

Na,p'1'.awodę trudno po.jąć, <::ze.mu nie- j!UJnjorzy biało - c zarrnycn. 
którzy sędziowie. wie,dr.Zlą'C. iż nie r Ollp 0- Dent, 

młodzi pi~karze zastąJpilli amhicją i, przy- IIł,Unl·On" --Ha'lloah 3 .. 2 (3.-0) 
7.lnać nale.ży, że cecha ta tY'ffi razem za- n 
deCYldował.a o SIurkcesie ŁKS. Ciągłe dyskwalifikacje, jakim ulegają 

Nad,ewszystrko wybijała się le,wa s,t,ro- gracze "Hakoahu", wprowadzają rozgard­
na atak,u ŁKS. Wieile mówooniO i ;>ilS,amo I jasz w tę drużynę, co powoduje spadek 
o parze: Jańcz)'lk - Oi,ohe'dki. Potem jecl- formy zespołu biało-niebieskich. 

. k" . I Gra Lipski - brak znowu Wałłacha na/k. co ~racze Cl pOi ,a Zia'1I1 na WC,ZlOiI'a)-
i Służewskiego, jest Wałłach - brak Lip­

SZY'ffi meczu (szczególlIlie Jań,czytk) nierpo- skiego i tak ciągle. 
dohna się powstrz)"lllać od pocrhwat Drużyna "Hakoahu" nic może przyjść 

Już obecnie z całą pewmoś<cią sbwier- do swej normalnej formy i przeżywa obec­
(lzić możemy. że w Łodzi niema l C1p6,z ej nie ciężki kryzys. 
lewe,j .c,zęści napadu, a pa,ra Fisze'r- Pogo- Pierwsza połowa gry mija pod znakiem 
d1lińsrkti zademoIliStro,wał.a sdę stcxsiUltllkowo przewagi zielonych. "Union" wykazuje 

ładne zgranie pomocy z atakiem. 
wobe:c dwóch tyd} m~,od)'ldh graczy harr- Atak zielonych stale wytwarza groźne 
~z.o blado. KiIasycme tr6,ką,ty. $,amie, S1 :uacje, dyspozycja strzałowa napastni­
ambiocja i doskonała teodhJnilkla W)TIbi~a~a ków pozostawia jednak wiele do życzenia. 
parę Jańczyk - Cichecki na cZlollo wszyslt- Dopiero 15 minuta przynosi "Uniono-
'kidh piłtk,arzy, biorąc'f'ch wocz.ora'; wdział wi" zasłużony punkt. Piłkę wysyła lewo­

skrzydłowy i Lipski źle się ustawia, zielo­
'NI meczu, ~mo, i'ż nńe brak'io tam Żladne- ni uzyskują powodzenie. 
'go z "asów" Łodzi. Ataki "Hakoahu" stale się urywają, 

Radoms&i na stanowiiSłko kie.rQ>W1l1i~a dzięki braku współpracy ze strony pomo­
ataku się nie n,ada'fe, Wlsz)1IStkie bowiem cy. Świetnie dysponowany Edelbaum cią­
wa'IMY te,go gr,a,cza kJw.a,HfikuOą g'o ra,cz.ei gle się wyrywa, jednak zamierzenia jego 

na ł,~cZl11drk,a i t,o SiPelcpaJnie Ile w e·go, IDa~dą 
pi'łlkę bowiem wczoraJjslzy śr.ode'k najpadJu 

likwiduje pewna obrona "Unionu". 
Zieloni pod koniec I-ej połowy sta1e są 

na froncie i w 40 min. uzyskują dalszy 
punkt. 

W 42 min, "Hakoah" nie wykorzystuje 
rzuŁ~ karnego, strzelonego przez Lubo­
chińskiego. 

43 minuta przynosi "Unionowi" trze­
cia i ostatnią bramkę, strzeloną przez 
Sallerta z podania Szera. 

Po przerwie l1Hakoah" nrzeprowadza 
szereg obmyślanych dobrze akcji. 

W 25 min. uzyskuje "Hakoah" pierw­
szy Dunkt z rzutu wolnego. 

Już w minutę później nast," ,~je nowy 
atak, bramkarz zielonych interwenjując, 
wybiega, obrona jednak piłkę niepotrzeb: 
nie wybija. Otrzymaną piłkę MłynarskI 
z odległości 25 mtr. wbija do siatki, usta­
nawiając końcowy rezultat. 

Na wyróżnienie zasługuje: obrona, po­
moc "Unionu" i lewa pomoc "Hakoahu". 

~ędziował dobrze p. Otto. 
I. B .... ,r, 

i CI 
lm,erował na l'ewą nogę, dzięk,i .czemu SZTURM _ G. M. S. 1:9 (1:1). Pierwszy punkt zdobywa z karnego 
ni<one. G. M. S. "Szturm" wyrównuje po strzale 

Zawody puharowe klasy B. 
'WISZYJstkie zamierzen~ ioe.go b)1lły SlpÓŹ- Zwycięscy W.KS. przystąpili jako fa- z korneru. 
ni'one. woryci do jednej z nielicznych już walk Mimo przewagi G. M. S. rezultat 

d br f puharowych kI. B. utrzymuJ'e Sl'ę do końca pierwszeJ' połowy. MiJ1e,r w·_1'aZJUJje o,staltnl'o () ą 01'- C'" d k ł . t . 
yln. os Slę Je na lIPOPSU o w pans wIe Po przerwie gra drużyny "Szturmu" 

mę· świetna technika ie,~o, Ładne' W')1lSu- duńskiem. . G M S 
d . . ł S .. jest zupełnie chaotyczna l • . . uzy-

wamie piłeik i, CIO nrarcLziwoTI~e~sZie - ytS!pO- Kar~y z~zwy~zaJ zespo . "zturmu skuje w równych odstępach czasu osiem 
Z'f'Cl'ra srtrz.ałowa (zrd.ob·.J. on nalwet trrze- wystąplł do Jednej z decydujących walk b k 

y" h h d" tk d k . I rame. clą bra!Il1lkę( Slpra'W1ił,a. ż·e M1L1err był t)1lID pu arowyc . w ~le~lą ę, a po on~ec Świetny był atak G. M. S. z Wyganow-
razem haf'cLz,o p,rodu'kt)1lW1I1y, będąc pod.- gry pcv:wohł soble Jed~n z graczy tejże skim na czele. W "Szturmie" wybijała się 

bd~ukzyny do opuszczema bez przyczyny I obrona i lewoskrzydłowy. 
porą prawe,j strr<my. OlS a. I 

JUlnrjo,r,e,k Brz,eski - mOCallO sihremo- Grający za~em w ? ,,~zturm" ulega wy- RAPID _ KADIMAH 2:0. 
wany - nńe mógł Złaipanować nad neil'W1a- sokocytrowo I zasłuzeme dysponowane- p T C ZG TOW SPORT"') 

"GŁOS POLSKI" 
Lód:f 

10 sierpnia 1925 r . 

, 

~~ika nozna 
VIENNA (Wiedeń) - POGOŃ 3:0 (2:0). 

LWóW, 9 sierpnia. Do zawodów re­
wanżowych wystąpiła "Pogoń" z rezerwą 
bez Goerlitza, którego zastąpił Czermań­
ski, oraz bez Hankego i Garbienia. W I-ej 
połowie znaczna przewaga wiedeńczyków, 
czego dowodem dwie bramki, uzyskane 
przez Uridila i Gschweidla. Po przerwie 
natomiast, gdy Słonecki i Bacz, wskutek 
kontuzji zmuszeni byli opuścić boisko, 
"Vienna" zadowoliła się wykazaniem 
swych umiejętności piłkarskich. W "Pogo­
ni" słaby bramkarz Szennański, który za­
winił pierwsze dwie bramki. Rogów 14 : S 
dla gości. Publiczności 2 tysiące osób. 

"SLAVIA" (Koszyce) - "WISŁA" 
1 : O (1: O). 

KRAKóW, 9 siertlpn~a. Pl'1Zieihi,eg gqs 
ma~io i'11'teresu.jC\Jcy z-e względu na ospał,e 
tempo. Ln.~cjaltY'W'a prze'Z c'a~y cZaJS gry 
spoczywa u węgcrów, którzy pokaza/H bd­
ną grę kombil11rucyjną. IIW,isł!a" g;t'lał>a nao~ 
gó'ł sloatbo. Sę.dzila p. Neigerr. 

"CRACOVIA" - "HAKOAH" (Graz) 
1 : O (1: O). 

KRAKóW, 9 &iJer'Pn~a. Gr,a baorcllzo im­
teresu,jąca o żywem t'~p.i-e pr1zyl1!os!i II Cr.a­
covjj" }uż w 10 mwn. jedyną br,amkę dnia, 
sLrzeloną prz,e;z aSZlewsika!e'glo. PrZlelZ cały 
cZaJS zaIW'odów prrzew,a,g.a gOlSlpodlarrzy, któ­
rzy wSikutelk 'IliiedyspotZY'C;'f1 stbr1Z1ałowe~ w 
napadzie Zlado'WiOlić się mus:ioc'lii nlilk~em 
zwycięstwem. PurblircZcr10ści mało ze wzglę­
du na sł.abe wyll1iJki, ja!kdle dlO'tychczas "Ha­
koruh" podcz:a.s w-e.g.o t'oume,e w Pollg.c·e u­
Z-YSlkal. 

"TOEREKVES" W POZNANIU. 
POZNAfł, 9 si,ett"pnWa. W dini,u wC!Zicxraj. 

szym g,r.aILi gośde węgrilCl'Iscy z II..,gą dJruży­
ną "W1Vmy", był tlO be'l1!efilS t,r'ellWlt·a lP. Bł­
roo, prZie't:o na jego ż]'IcZteruie "Torelkves" 
zmj'e,r'zył się z rez·ell"Wą, zwyciąŻoruJąc ją w 
grtIosunku 4 : O (2 : O). Drugi/ego dn~a P'fze­
Cl\WloiJk:i<eltll węgtt"ów był pi,erwszy zespół 
"Warty", który od:nńósł zwycięsltwo w sto­
sunku 2: 1 (2 : 1). Bramhl uzys'kaiU dh 
"Walrty" Staliństkrigłową i decydującą Ko­
slloki z karn e gIo. SędZli'a p. Baif'aJll. 

TURNIEJ PIŁKARSKI W WARSZA WlE. 
W ARSZA W A, 9 sierpnia. W drugim 

dniu turnieju "Korona" osiągnęła w spot­
kaniu z "Makkabią" nierozstrzygniętą 
O : O. "Korona" w osłabionym składzie mi­
mo ambitnej gry nie mogła pokonać do­
brze dysponowaną jedenastkę "Makkabł". 
Drugie spotkanie między "Legją" a "W ar­
szawianką'" z.akończyło się zwycięstwem 
"Legii" w stosunku 3 : 2 (3 : 1). "Warsza­
wianka" przystępuje do gry z 6-ma rezer­
wowymi i bramkarzem Domańskim w na­
padzie. W pierwszej połowie "Legja" prze­
waża, uzyskując trzy goale ze strzałów 
Żmudy (2) i Lańki (1). Dla "Warszawian­
ki" punkty zdobywa Luksemburg i Do­
mański. Gra przez cały czas żywa i intere­
sująca. Sędzia p. Jagielsló. s 

"WIDZEW" (Łódź) - "RUCH" 2 : 1 (2:1). 
WARSZA WA, 9 slel11prui'a. W dlncru dzi­

siejszym R. K S. "Ruch" gościł u su.e:bie 
!t'Iobotniczą drużynę łódlziką "Wi,dzew", u­
le'g,a;jąc jej w rneznta'CzJnym s,tosunlku 2 : 1. 
Wyru,k remls'owy odipo'W~adia~by prz:ebioe_ 
gowi gry. Drużyn,a łódZika odznalozyła się 
zg:r:ani'em. Publ:i1cZi!1lOŚoi 2,000. 

--x--
RA'ID SAMOCHODOWY LENINGRAD 

- TYFUS. 
WARSZAWA, 9 siC<I1pnńra. Zrurząrl pol­

skiego ~l~buautomobi1i:srtbw Z'WII"ócU.ł się 
do miIni'SiŁ:e,rs.Łtwa spralw Zia'gl'la,niczmyoh z 
pI'ośbą o UJZytSik.arnńle w dTOld!ze dyploma­
tycznej W1arunik6w :1 SlJcZle;gółów l1a,i'oo, u­
rządlzonego pif'ze'z rząd Il"epu.bllilk sowi,ec­
'ki>ch na Pf1zesh"ZietnJi Peteil"Slburg - Moslk!wa 
- Tytfl:ilS, wktó;ry:m wzię.lńby udz,ilał aUitl{)ol 
mobili'śd p'o.llscy i wy!bwórnile SlamoohJOdów. 
tl&iłSiWiS;iĘ.!~~~ 

ł b ~ __ :L _il. mu G .. M. S. ' , ,-, , . "l. .. "",. 

tni i stanowił na>jlS a szy p'UlIlud w atiiIKu. HAKOAH 5 1 
W pierwszej połowie "Szturm" po- ~URZA -. . :'.. I 

Zas,tęrpU1ią,cy T1'Zlllldella dodZJilUJtiki Li- ważnie zagraża bramce przeciwnika, prze- Bawlący w P~bJantcach "Hakoa~ ro-
gow'ski prac,ował, co tchu stall'czył,o i 00- prowadzając, mimo braku filara _ Hump- zegrał towarzyskle zawody z "Burzą tam-I 
)tt',awdę w)'ldał on z si,ehie WlSZ'f'SltJk.O. Choć kego - efektowne wypady. tejszą, której uległ w stosunku 5:1. I 
~d siły jego by1o. u,tll"zymam1>e łorójild: 
BeiI'bstu-aych - WUljas - Fds·z.err - z;amrt>e- ZawodY pływackie o mistrzostwo Warszawy. ' I 
:zett1ia je'j je,dnak c,zęlSfto sipra'wnńe Hkwń- WARSZAWA, 9 s.ilerpruira. W piww- W.) 7:35, 2} Til"'aItlt (1(. W.) 7:50, 3} S~a-
aował i, uwijając się bez chwdH wytdmie- szy:m cLniiu ZiaIW/o.dów pływ:ruc:!'kWoh o malSlt1rZ'o- deni (A. Z. S.). POIZia konkUJt1SeIlll ZiW)'IClęzvł 
rIlia - s:łano,wał on j'eooalk na,;Iejp'szy pumkt sbwo okręgu WlaJrszruwslldCigo ooi~gmęto na- Kuncewioz (K W.) 7:16. (if'~ord W18.IISIZ.). 
~ pomocy. s,Łępu}ąc,e wym,~kń: 400 mtlr. dU,a pań - T'1'1a- SkJOIlci wie.ż,ow,e: 1) HllolaiIllllClkl (A. Z. S.),,~) 

KowalliSlki miał .,wrdzJ,ęC<2Jną" pracę. towa (I1PldlonJ;a") 8: 39,4 (rekord pol:skJ Upiństk.i (~. Z. S:), 3). Fogel (I1MaikJkabl') . 
.B,~ł w ci."~[eJ· Slt"'CZ1UOślCi z pO~()Idz;iń.slkdltll, pdbittyo 14 s~lk., 2) GorlofówlIlia (A. Z. S.) i l W og61,ne'l klalSytllk'aJO)l puharo m. srt. WKa'tł -

l' ~5 J 5 100 mtbr. na WlZlnalk dl'a pamów: 1) TTaH SZaJwy pl"OWla,dZll A. Z. S .. (~8,;p.), 2) ()i o 
~b'f'dwa,j ci g.ra'cze pchaM się i 1"'oZibij,aH, (K. W.) 1:42,0 (r:elkord wail'SZ.). PozoslŁ:aJi II W. W. (34 p.), 3) ".Polro.n)a (13 p.), 4} 
1ak ni,gdy. ZiaJWIodJnicy ZiOs,tailii ml)1lSkw.aJ1~ilkolWral1lli. 400 "Malkik.ab1" (8 p.), 5) Y. M. C. A. (2 p.). 
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Jas,ińsrki - jaik Zlwylldle - dcxskOlnały m'br. cLowd1ltly dJ1a panów: 1) Ju!l1k.ows<1ui. (K. 
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